
O tóż W ielkanoc —  rad o sn y  dzionek ,
N owem  dziś życiem  ziem ia oddycha, 

S ło n k o  sio s trz ą sa  z m glistych  osłonek ,
S tróże  A nieli g w arzą  nam  z cicha

0  tym  B a ra n k u  p rom iennym  chw ałą,
Co św iat k rw aw em i od k u p ił ra n y ,

A Jeg o  Słowo C iałem  się s ta ło
N a p o k a rm  d u szy  bólem  s ta rg a n e j.

G dy do rad o śc i k ażd y  dz iś  skory
W  p rzy sz ło ść  p o g ląd a  sw obodnem  okiem , 

C zem uż R o d z in n e  ty lk o  W ie c z o r y ,
O w iane b lad y m  sm u tk u  pom rokiem ?

Ach! ta ,  co z w iarą  w d u szy  n ie z g a s łą ,
J a k  d o b ra  m a tk a  w śród  dz ia tw y  m iłe j,

N a W ielkanocne dzw on iła  hasło ,
M ilczy c ichu tko  w g łęb i m ogiły.

Splećm yż je j w ien iec z tego  b u k sz p a n u ,
Jak im  dz iś  zdobne  godow e s to ły ,

O na szczęśliw a!... d la  niej p rzy  P a n u
B łysł Z m artw y ch w stan ia  dz ionek  wesoły!

T a, co z w y tk n ię ty ch  nie zeszła to rów ,
L a t  ty le , d z ia tw o , ży ła  d la  ciebie,

W szak  d la  R o d z in n y c h  sw oich W ieczorów  
B łogosław ieństw o w y jedna  w niebie!

Seweryna Duchińslca.
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W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H
PRZEZ

SM. 91C- S te-fanows-hą.

(D alszy ciąg).

Fauna głębinowa.
Pierwotniaki, gąjbczdki, polipy.

P o z n a liś m y  ju ź  d o k ła d n ie  z w ie rz ę ta  ż y ją c e  w p ły tk ie j 
w odzie  m o rsk ie j , tu ż  k o ło  w y b rzeży , o ra z  z w ie rz ę ta  p ły w a ją c e  
po p o w ie rz c h n i o c e a n u , d a le k o  o d  w ybrzeży . N a s tę p u je  t e ­
ra z  ko le j z a p o z n a n ia  s ię  z m ie sz k a ń c a m i u k ry ty m i w śró d  
m o rz a , aż  w n a jg łę b sz y c h  p rz e p a ś c ia c h  o cean iczn y ch .

G łę b in o w e  w a rs tw y  w o d n e  p o s ia d a ją  z u p e łn ie  o d m ie n ­
n e  z w ie rz ę ta  o d  ty c h , k tó r e  p o d  t ą  s a m ą  sz e ro k o śc ią  g e o g ra ­
fic zn ą  ż y ją  n a  p o w ie rzch n i m o rz a . R ó ż n ic a  t a  szczeg ó ln ie j 
u d e rz a ją c ą  j e s t  w z w ro tn ik o w y c h  m o rz a c h  A f ry k i .  P r a -  
w d o p o d o b n e m  je s t ,  iż n ie  is tn ie je  w n ic h  ż a d e n  p a s  p o ś re ­
d n i m ięd zy  p o la g ic z n ą  f a u n ą  p o w ie rz c h n i, s ię g a ją c ą  w g łą b  
d o  200  a  n a w e t  300  m e tró w , a  f a u n ą  p ra w d z iw y c h  o tc h ła n i ,  
ro z p o c z y n a ją c y c h  s ię  d o p ie ro  n a  g łę b o k o ś c i 2 0 0 0  m etró w . 
M ięd zy  ow em i d w iem a  fa u n a m i n ie  is tn ie je  ż a d n e  p o d o b ie ń ­
stw o , t a k  iż g d y b y śm y  zn a le ź li j e  w s t a n i e  k o p a ln y m , mówi 
L a p p a r e n t ,  m og libyśm y  p rz y p u śc ić , że  one p o c h o d z ą  z dw óch  
o d m ien n y ch  e p o k  g e o lo g ic z n y c h , a lb o  te ż , że ży ły  w  d w ó ch  m o ­
rz a c h , m ięd zy  k tó re m i n ie  b y ło  ż a d n e j k o m u n ik a c y i.

Z w ie rz ę ta  g łę b in o w e  s k a z a n e  s ą  n a  ży w ien ie  się  p o k a r ­
m em  zw ie rzęcy m , g d y ż  j a k  w iem y  ju ż  z p o p rz e d n ic h  k a r te k ,  
w g łę b in a c h  m o rsk ic h  ro ś lin n o ś ć  n ie  is tn ie je  z b ra k u  w n ich  
ś w ia t ła .  N ie  m ożem y  w p ra w d z ie  w y o b ra z ić  so b ie  ta k ie g o  
z a k ą tk a  n a  n a sz e j z iem i, g d z ie b y  o b o k  z w ie rz ą t, n ie  b y ło  z a ­
ra z e m  ro ś lin , a  je d n a k  w ie lk a  część  p o w ie rz c h n i n a sz e j p l a ­
n e ty  n ie  p o s ia d a  a n i ś la d u  ż y ją c y c h  ro ś lin . P rz e k o n a n o  się  
bo w iem , że w  o tc h ła n ia c h  m o rsk ic h  n ie  m o g ą  żyć  n a w e t n a j ­
m n ie js z e  ro ś lin y . G lo n y  m o rsk ie  t a k  o b fite  w p ły tk ie j  w o­
dzie , z n ik a ją  z u p e łn ie  p ra w ie  n a  g łę b o k o śc i 8 0  m e tró w . N a ­
to m ia s t  k ra s n o ro s ty  p r z e s ią k n ię te  w ap n em  (Nullipora) o b fi tu ją  
je s z c z e  n a  ty m  poz io m ie , lecz  i one s to p n io w o  s t a j ą  s ię  c o ra z  
rz a d s z e  i s ię g a ją  n a jg łę b ie j  275  m e tró w  (w  m o rz u  Ś ró d z ie -  
m nem , w e d łu g  C a rp e n te ra ) .

I s tn ie j e  w p ra w d z ie  w y ją tk o w o  p e w n a  r o ś l in k a  n a p o ty ­
k a n a  z n a c z n ie  g łę b ie j, gdyż  aż  do  ty s ią c a  m e tró w . A le  j e s t  
to  ro ś l in a  b ez z ie łe n io w a , a  z a te m  n ie  p o tr z e b u ją c a  ś w ia t ła ,  
j e s t  to  ro d z a j g rz y b k a , k tó r y  p a s o rz y tu je  w w ap ie n n e j m as ie  
k o ra l i  i w y w ie rc a  w n ie j ro z g a łę z io n e  d e lik a tn e  k o ry ta rz e . 
P o d o b n ie  j a k  g rz y b y  ro s n ą c e  w n a sz y c h  p iw n ic a c h , m o że  on  
is tn ie ć  b e z  ś w ia t ła ,  g d y ż  żyw i s ię  n ie  kw asem  w ęg low ym , a le  
tk a n k a m i k o ra l i.  G o d n e m  j e s t  u w ag i, iż r o ś lin k a  t a  je s t  
w ielce s ta ro ż y tn ą , i s tn i a ła  bow iem  ju ż  n a  k o ra la c h  w p r a s t a ­
ry m  o k re s ie  sy lu ry jsk im .

Pom im o braku roślin na dnie m orskim , w mule żyje 
mnóstwo najprostszych isto tek  zwierzęcych. Skąd one się 
wzięły w tak  wielkiej ilości w tych  zimnych i ciemnych 
otchłaniach?

K ilkanaście la t tem u m yślano, iż odkryto nareszcie t a ­
jem nicę pow staw ania najprostszych zwwierząt m orskich. Pu 
podróży naukowej Porcupina rozeszła się nagle pogłoska, że 
dno oceanu A tlantyckiego wyściela żyjąca substancya, k tó ra  
niem a żadnych określonych kształtów , lecz się porusza, a za­
wiera w sobie mnóstwo drobniuchnych ziarenek  ( Coccolitlies), 
k tó re  opisywano jak o  je j szkielet.

Przypuszczano, że ów żyjący picrwośluz ustaw icznie wy­
tw arza się na dnie oceanu z m ineralnej m ateryi, i że żywić 
się n ią  może podobnie jak  rośliny, że je s t  zatem  czemś po- 
średniem  między m inerałam i a zwierzętam i. Z  tej żyjącej 
bezkształtnej galarety  m iały pochodzić następnie najprostsze

ż y ją tk a  czy li p ie rw o tn ia k i . Z d a w a ło  się  w ięc , że  sc h w y ta n o  
n a  g o rą c y m  u c z y n k u  p o w s ta w a n ie  z a ro d k ó w  życia .

Z n a k o m ity  a n g ie lsk i p r z y ro d n ik  H u x le y , k tó ry  o p is a ł  
t ę  g a la r e tę ,  n a z w a ł j ą  n a  cześć  g ło śn eg o  p rz y ro d n ik a  n ie ­
m ieck ieg o , Bathybius H ueckeli (fig. 121).

N ie s te ty , r a d o ś ć  n ie d łu g o  t r w a ła .  P o  b liż szen i z b a d a  
n iu  o k a z a ło  s ię  bow iem , że s u b s ta n c y a , k tó r ą  o ch rzczo n o  t; 
w ie lk ą  n a z w ą , n ie  b y ła  w ca le  ż y ją c ą  is to tą ,  lecz  b y ły  to  po 
p ro s tu  g a la r e to w a te  p ła tk i  w ap ien n e , o s a d z a ją c e  s ię  w wodzi* 
m o rsk ie j , gd y  d o d a ć  do  n ie j m ocnego  s p iry tu s u . N a s tę p n ie  
o k r ę t  C h a lle n g e r  p o d c z a s  sw ej k ilk o le tn ie j w y p ra w y  s z u k a ł 
B a th y b iu s a  n a  d n ie  w sz y s tk ic h  m órz , lecz  n ig d z ie  go z n a le ść  
n ie  m óg ł.

Powyższa h istorya z B athybiusem  świadczy, że wielcy na­
wet uczeni, m ogą popełniać błędy naukowe, co nas zresztą 
dziwić nie powinno. Podobnie jak  wszyscy ludzie uczeni 
skłonni są do entuzyazmu; w pierwszej chwili przeto mylnie 
mogą tłom aczyć jak ieś odkrycie lub spostrzeżenie. Lecz na­
stępnie nadchodzi chłodna rozwaga i uważne badanie, a gdy 
b łąd  swój spostrzegą, to nap raw iają  go albo sami albo ich 
następcy, a do skarbnicy wiedzy ludzkiej jednak  przybywa 
nowe ziarnko.

B łę d y  p o p e łn ia n e  w n a u c e  n ie  u jm u ją  je j  b y n a jm n ie j 
p o w ag i; s ą  one  p o c z ą tk o w o  n ie u n ik n io n e . J e d y n ie  p ro s ta c z ­
kow ie  m y śleć  m o g ą , że u c z e n i od  p ie rw szeg o  r z u tu  o k a  z a ra z  
w sz y s tk o  d o jr z ą ,  z ro z u m ie ją  i d o k ła d n ie  w y ja śn ią . G d y b y  
t a k  być m ia ło , to  zd o b y w a n ie  w ied zy  b y ło b y  ła tw ie js z e m  od 
k ażd eg o  rz e m io s ła . A le  g m a c h  w iedzy  b u d u je  s ię  m ozo ln ie , 
pow o li, w id z ie liśm y  j a k  s to p n io w o  z b ie ra n o  w iad o m o śc i o „ży ­
c iu  w o c e a n ie ” , ile  n a  w s tę p ie  p o p e łn io n o  b łę d ó w , aż  w k o ń ­
cu  w y ło n iła  s ię  p ra w d a , j a k  s ło ń c e  z z a  c h m u r , i m ro k  n ie  w ia­
d o m o śc i ro z p ro s z y ła .  T a k  p o w s ta ją  w sze lk ie  z d o b y cze  n a u ­
kow e.

C h o c ia ż  bathyb ius  w rz e c z y w is to śc i n ie  is tn ie je ,  n ie  u le g a  
a to l i  w ą tp liw o śc i, że  w m u le  g łę b in  m o rs k ic h  k ry je  s ię  n ie ­
z lic z o n a  m oc  i s to t  t a k  d ro b n y c h , j a k  z ia r n k a  p ia sk u . C ia ło  
ic h  to  k ro p e lk a  g a la r e ty ,  k tó r a  s ię  p o ru s z a  i p e łz a  po  dnie'. 
K ro p e lk i  t e  s ą  c z ę s to  n a g ie , b ez  ż a d n e j o s ło n y , in n e  zaś 
o b le p ia ją  s ię  m u łe m  lu b  p ia s k ie m  i t a k  w y tw a rz a ją  sob ie  
s z tu c z n ą  s k o ru p k ę . M a lu c z k ie  te  is to tk i  s ta n o w ią  n ie ja k o  
p rz y g o to w a n ie  do  ow ych otwornic, k tó r y c h  w y tw o rn e  s k o r u p ­
k i w a p ie n n e  p o z n a liśm y  n a  p o c z ą tk u  n a sz e g o  o p isu .

S k o ru p k i o tw o rn ic  i r a d y o la ry i .  ig ie łk i g ą b e k , m u sz le  
m ięczak ó w  o ra z  m n ó s tw o  in n y c h  s z c z ą te k  m in e ra ln y c h , s t a ­
n o w ią  g łó w n ą  z a w a r to ś ć  ow ego  sz a re g o  i le p k ie g o  m u łu ,' k tó ­
ry  w y śc ie la  g łę b ie  1500  m e tro w e . S k o ru p k i w n im  z n a jd o ­
w a n e  n ie  w sz y s tk ie  n a le ż ą  do z w ie rz ą t  g łę b in o w y c h , w iele  
z n ic h  s p a d ło  z p o w ie rz c h n i m o rz a  w p o s ta c i  d ro b n iu c h n e g o  
p y łk u ; w iem y, że o tw o rn ic e  s ą  n ad zw y cza j o b fite  n a  p o w ie rz ­
ch n i o cean u . N a p rz y k ła d  globigeriny  (fig. 122 ) są  ta k  liczn e  
w n ie k tó ry c h  ro d z a ja c h  osadów  m o rsk ic h , iż n a z w a n o  je  
z te g o  p o w o d u  namułem globigerynuwym. W ię k s z o ść  ty c h  
z w ie rz ą t  ży je  a to l i  n ie  w  g łę b in a c h ,  lecz  n a  p o w ie rzch n i m o­
rza . W g łę b in a c h  m o rs k ic h  o d k ry to  ró w n ie ż  n a d sp o d z ie w a ­
n ie  m n ó s tw o  g a tu n k ó w  ra d y o la ry i ,  o m is te rn y m  szk ie lec ie , 
z ło żo n y m  z ig ie łe k  k ry s z ta ło w y c h .

G ą b cza k i i polipy. W  ty m ż e  m ięk im , s z a ry m  m u le  k r y ­
j ą  s ię  w s p a n ia łe  g ą b c z a k i k rzem io n k o w e . Z  p o m ię d z y  k ilk u  
ro d z in  gąbcza lców , k tó r e  p o p rz e d n io  p o z n a liśm y , je d y n ie  
g ą b c z a k i o szk ie lec ie  k rzem io n k o w y m  s ą  p ra w d z iw y m i m ie ­
s z k a ń c a m i o tc h ła n i  m o rsk ic h , z w ła sz c z a  ro d z in a  yąbelc s z k li­
stych., m a ją c a  ig ie łk i  o sze śc iu  p ro m ie n ia c h . S z k ie le t  ty c h  
g ą b e k  j e s t  t a k  w y tw o rn ie  sp lec io n y m  z c ie n iu c h n y c h  w łó k ien  
p rz e z ro c z y s ty c h , iż  p o w s ta je  s tą d  d e l ik a tn a  tk a n in a  tiu lo w a  
j a k  to  w id a ć  n a  (fig . 123  i 124). D la  te g o  te ż  oczyszczony  
ic h  s z k ie le t s ta n o w i zaw sze  je d n ą  z o zdób  w k o le k c y a c h  m u ­
zeów .

N a  fig. 125 n p . w idz im y  g ą b c z a k a  zw an eg o  Pheroucmu; 
sz k ie le t je g o  w y g lą d a  j a k  w y tw o rn e  g n ia z d k o  p ta s ie , u tk a n e  
n ie  z b a w e łn y  lecz z m ię k ic h  j a k  p u c h  w łó k ie n  i g w iazd ek  
sz k la n y c h . G ą b k i  te  t r z y m a ją  s ię  m u łu  za  p o m o c ą  ty s ię c y  
s r e b rz y s ty c h  n ic i , r o z p o s ta r ty c h  j a k  k o rzen ie .

(d. c. n.)
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—  Oj, ty  udajesz poważnego i spokojnego — rzek ła  
pani W arb ick a  do psa — a niechbyś tylko gdzie dostrzegł 
kota...

N a  dźwięk tego ostatniego, w yrazu, Bosy odrazu pod­
niósł uszy i ogon, obejrzał się po pokoju i skoczył do drzwi, 
do których d rapać  się począł.

—  Leżeć! — zaw ołała. — Tobie Józ iku  tylko pisanie 
w głowie, a jem u tylko koty.

Po każdej lekcyi pani W arb ick a  całow ała Jó z ik a  w czo­
ło. Jednego  dnia, po trudnej lekcyi, bo już Jó z ik  czytał: 
„chrząszcz,” „chrzan,"pow iedziała mu:

— Będzie z ciebie człowiek, Józiku , bo lubisz pracę 
i lubisz przezwyciężać trudności. Z  próżniactw a nigdy nic 
dobrego nie w yrasta, ale z pracy w yrasta i dobroć i uczciwość 
i porządne życie.

S taruszka  nie chciała  pieścić Józika , żeby się chłopiec 
nie rozbałam ucił; czasem do nieigo mówiła naw et surowo, ja k  
ksiądz na spowiedzi, ale go codzień więcej kochała i przy p a ­
cierzu ta k  P an u  Bogu dziękowała:

— D ziękuję Ci P an ie  Boże, że dając  mi to  dziecko 
w opiekę, zesłał jakby  prom ień słońca, ogrzewający i oświe­
cający moją sm utną i sam otną starość.

P o  sześciu m iesiącach nauki Józ ik  um iał już bardzo do­
brze czytać, p isał praw ie bez omyłek i um iał ju ż  dodaw anie, 
odejmowanie i mnożenie. Z aczynał się uczyć dzielenia. Czy­
ta ł  już sobie sam różne książeczki, siedząc n a  stołeczku, a ja k  
czego nie rozum iał, to zaraz py tał swojej opiekunki, a ona 
11111 tłom aczyła. L u b ił szczególniej takie książki, z k tó ­
rych się dowiadywał co się dawniej działo w naszym kraju.

W ałek przychodził czasem, p a trza ł po ką tach  z podełba 
jak wilk i raz z łapał n a p a rs tek  srebrny pani W arbickiej tak , 
że ani ona ani Józik  tego nie widzieli. W idział tylko Bosy 
i chciał powiedzieć, ja k  um iał; szczekał na  W alk a , lecz n ik t 
nie zrozum iał, o co mu chodziło. S taruszka  nazaju trz  n ap a rs t­
ka szukała, ale pom yślała sobie, że go może z kieszeni na 
ulicy zgubiła, idąc do kościoła. P rzypom niała  sobie nawet, że 
w kościle w yciągała chustkę, żeby p rze trzeć  okulary.

— N igdy n ap a rs tk a  do kieszeni nie k ład ę  — mówiła 
do Jó z ik a  — ale może tym  razem  go włożyłam . O kropnie 
teraz  na  starość wszystkiego zapominam.

W ałek powoli staw ał się coraz gorszym. R az  spotkał 
Jó z ik a  i zapytał:

—  A  ty sobie wódkę kupujesz czasem?
—  W ódkę? — zaw ołał Jó z ik  —  wódkę?
Z b lad ł i łzy mu w oczach stanęły , bo sobie przypom niał 

biednego ojca, k tó ry  zginął od wódki.
— Cóżeś się ta k  zadziwił? — zapy ta ł W a łe k .— J a  

czasem to i dwa kieliszki jed en  po drugim  wypiję! To ta k  
człowiekowi zaraz weselej się robi!

— Skądże ty masz pieniądze, że i papierosy i wódkę 
sobie kupujesz?

— A  ta k  się tam  człowiek s ta ra  ja k  może! Czasem 
się trochę użebrze, czasem się co komu weźmie! A by raz 
spróbować, to potem  idzie ja k  z płatka! A  co, czyś tam  
przeszukał wszystko u baby?

—  U  jak ie j baby?
—  A  no, u twojej W arb ick ie j. O na przecie choć do 

kościoła chodzi? W  niedzielę pewno chodzi.
—  Chodzi. I  j a z  n ią  idę.
—  O, to  źle!
— Co źle? D la  czego źle?
— A  ta k  nie bywa, że ona wychodzi, a ty  zostajesz?

—- I  t a k  c z a se m  b yw a.
—  A  k ie d y  t a k  byw a? O  k tó r e j  p o rz e ?  k tó r e g o  d n ia ?
—  C zy  j a  ta m  p a m ię ta m ?
—  C zy  ra n o , czy  po  o b ied z ie?
— C zasem  ra n o , cza sem  po o b ied z ie .
—  N o , to  ju ż  j a  sam  j ą  d o p iln u ję .
T e  s ło w a  W a łe k  m ru k n ą ł  p rz e z  z ęb y  ta k ,  źe J ó z ik  n ie  

z ro z u m ia ł o d ra z u . D o p ie ro  p o  chw ili ja k o ś  m u  do  u c h a  w p a ­
d ły . W a łe k  ju ż  b y ł d a le k o . B ieg ł z a  ja k ą ś  b o g a to  u b r a n ą  
p a n ią  i ż a ło sn y m  g ło se m  coś do n ie j w o ła ł.

J ó z ik  s ię  z a m y ś li ł .  C o  te n  W a łe k  so b ie  m y ś la ł?  C o 
on c b c ia ł  z ro b ić?

—  E j ,  t r z e b a  s ię  te g o  c h ło p c a  s t r z e d z  —  r z e k ł  so b ie  
w  d u ch u .

A le  p o te m  z a p o m n ia ł  o w szy stk iem  i ta k i  b y ł sp o k o jn y , 
j a k  zw yk le  b y w a ją  ci, co  w p o czc iw o śc i ży ją .

R a z  p a n i W a rb ic k a  w y sz ła  z B osym , b o  c h c ia ła  so b ie  
n a  z im ę k u p ić  w e łn ia n e  p o ń c z o c h y , a  J ó z ik  s ię  n a  tem  n ie  
z n a ł. Z o s ta w iła  c h ło p c a  n a d  ta b l ic z k ą , n a p is a w sz y  m u  b a r ­
dzo t r u d n e  z a d a n ie  r a c h u n k o w e  do  z ro b ie n ia . M u s ia ł  w te m  
z a d a n iu  m nożyć  i d z ie lić . U s ia d ł  p rz y  s to le  i z a m y ś li ł  się  
g łę b o k o  n ad  sp o so b em  ro z w ią z a ln a  te g o  z a d a n ia  D rz w i od 
ś r o d k a  z a m k n ą ł j a k  zw yk le , te m b a rd z ie j ,  że  s t a ru s z k a  w ycho­
d z ą c  p rz y p o m n ia ła  m u , by  to  u c z y n ił. A le  za led w o  p o m y ­
ślaw szy  chw ilę , p ie rw s z ą  lic z b ę  n a  ta b l ic y  n a p is a ł ,  aż  tu  k to ś  
ru s z y ł k la m k ą  u  d rzw i, a  p rz e k o n a w sz y  s ię , źe  z a m k n ię te , p u ­
k a ć  w n ie  p o c z ą ł:

— K to  ta m ?
—  T o  j a  —  o d p o w ie d z ia ł g ło s  W a lk a  —  czegóż się  ta k  

zam y k a sz?  O tw o rz ź e  c o p rę d z e j.
J ó z ik  z a p o m n ia ł n a  r a z ie ,  że ju ż  so b ie  n ie r a z  o b ie c y w a ł 

w y s trz e g a ć  się W a lk a .  S k o c z y ł d o  d rzw i i o tw o rz y ł.
—  P a n i  W a r b ic k a  p o s z ła  do  m ia s ta  —  o z w a ł s ię  do 

W a lk a  — j a  sa.ni w d o m u  je s te m .
—  A  to ć  w iem , bom  n a re s z c ie  d o p iln o w a ł, że  o n a  

w y sz ła .
J ó z ik a  n ie p rz y je m n ie  tk n ę ło  to  o d e w a n ie  s ię  W a lk a ,  

a le  te g o  n ie  p o k a z a ł po so b ie  i z a c z ą ł m ów ić o z a d a n iu , k tó r e  
m ia ł  ro z w ią z a ć .

—  T a k ie ,  p o w ia d a m  ci, p a n i t r u d n e  z a d a n ie  m i n a p i s a ­
ła ,  a le  p ó ty  b ę d ę  m y ś la ł, aż  go  ro z w ią ż ę . D z ie le n ie , to  po ­
w ia d a m  ci, n a jt ru d n ie js z e !

—  C o m i ta m  b ę d z ie sz  g ło w ę  z a w ra c a ł  n a u k ą ! — z a ­
w o ła ł A N alek —  sa m  so b ie  s ie d ź  n a d  ta b l ic ą ,  a  j a  s ię  tu  t r o ­
c h ę  po  k ą ta c h  i g r a t a c h  ro z e jrz ę .

—  C o? — rz e k ł  J ó z ik , m a rs z c z ą c  b rw i —  co ty  m ów isz?
—  Ż e  j a  t u  w szy stk o  p rz e re w id o w a ć  m u szę , bo c h c ę  się 

p rz e k o n a ć , c z y  s t a r a  m a  p ie n ią d z e  czy  n ie .
W a łe k  m ó w ił o s t ro ,  p o d  b o k  się  w ziąw szy , i n ic  oczu  

p rz e d  J ó z ik ie m  n ie  sp u sz c z a ją c .
—  A n i  tu  czego  d o tk n ie sz  ! —  z a w o ła ł  J ó z ik .
—  Z o b a c z y m y  k to  s iln ie jszy !
W a łe k  w y ją ł n a g le  nóż z z a n a d r z a  i g ro z i ł  n im  J ó z i -

kow i.
—  Z a b ić  m n ie  m o żesz  —  z a w o ła ł  J ó z ik  —  a le  p ó k i j a  

ży ję , n icze g o  t u  n ie  tk n ie sz !
—  J a  c i tu  p o k a ż ę  —  m ów ił W a łe k , d y sz ą c  ze z ło śc i 

i z g rz y ta ją c  z ę b a m i. — W id z is z  g .d  J a  m u  ch cę  d o b rz e  z r o ­
b ić , a  011 m ię tu  j a k  z ło d z ie ja  p rz y jm u je !  C o z n a jd z ie m y  p ie ­
n ię d z y , to  s ię  n ie m i podzie lim y! S t a r a  n a w e t n ie  b ę d z ie  w ie ­
d z ia ła ,  K u p is z  so b ie  co zech cesz  i n ie  b ę d z ie sz  n iczy je j 
ła s k i  p o trz e b o w a ł!

—  N ic  n ie  ru s z ę  i ty  n ic  n ie  ru szy sz ! —  z a w o ła ł  J ó z ik , 
w y ry w a ją c  n a g le  nóż z r ą k  W a lk a  i r z u c a ją c  go  p rz e z  o tw a r ­
ty  lu fc ik .

W  te j chw ili z ło ść  W a lk a  p rz e s z ła  w e w śc iek ło ść . R z u ­
c i ł  się  n a g le  n a  J ó z ik a ,  i p o c z ą ł go  k o p a ć  i b ić  p ię ś c ia m i. 
J ó z ik  b ro n i ł  s ię  j a k  m ó g ł, k rz y c z a ł ,  a le  W a łe k  b y ł s iln ie jsz y , 
o b a l i ł  go  w ięc  n a  z iem ię , m ó w ią c  c h ra p liw y m  g ło sem :

(d. a. n.)



— 124 —

F ig . 122  G lo b ig er in y , (p ier w o tn ia k i). F ig ' 12 3 ‘ T k a n k a  « ^ ie le t o w a  gąb k i F ig . 124. S z k ie le t  k rzem io n k o w y  g ąb k i
s z k lis t e j .  s zk lis te j .

F ig .  1 2 1 . B ath yb iu s  lia e c k e li. F ig . 1 2 5 . P h eron em a C arp en tere  (p o ło w a  w ie l .  natur).

u r m  i i z m u
K o m e d y j k a  w  1 -y m  a k c i e .

O S O B Y :
W a n d zia  la t  13.
H e l e n k a  „ 15.
K a r o l  „ 16.
M ic h a ł e k , ch łop iec kredensow y.

(Scena przedstawia pokój jadalny. N a stole stoją przybory do
Jcamy).

S C E N A  I.
{Helenka siedzi przy krosnach, W andzia chodzi żytoo po pokoju).

W a n d z ia . I  cóż, skończyłaś?
H e l e n k a . Doszywam ostatnich ściegów.
W a Ń d z i a  (przygląda się robocie). Będzie prześliczny! 

Karol nie marzył nawet o takim czapraku.
H e l e n k a . Czy naprawdę ta k i ładny?
W a n d z ia . Mówię ci, źe śliczny, ale dziwię się, że mo­

żesz usiedzieć przy robocie, kiedy on lada chwila przyjechać 
powinien.

H e l e n k a . To też drżę z pospiechu; patrz, już ty lko  10 
ściegów do skończenia monogramu... ^Spójrz przez okno, czy 
nie widać bryczki?

W a n d z ia  {stając w oknie). M ało oczów nie wypatrzę, 
lecz nic nie widzę... ale nie! widzę kurzawę koło krzyża na 
skręcie...

H e l e n k a . T o pew nie owce, ty le  raz y  n as  zw iodły.
W a n d z ia  {otwiera okno). W cale nie owce, słyszę turkot.
H e l e n k a . Pewnie jadą na jarmark.
W a n d z ia . Nieznośna jesteś! właśnie, że widzę bryczkę.
H e l e n k a . Jeden, dwa, trzy krzyżyki. Boże, czy zdą­

żę? {słychać turkot za sceną).
W a n d z i a . N ie czekam na ciebie, do widzenia, (biegnie 

do drzwi, zaczepia o krosna, rozstawione na dwóch krzesłach 
i zrzuca je  na ziemię, ale nie zważa na to i wybiega).
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H e l e n k a  (podnosząc krosna i włóczki z ziemi). Zawsze 
taka żywa i roztrzepana, właśnie kończyłam ostatni ścieg. 
(W e drzwiach staje Karol w czapce i płaszczu gimnazyum filolo­

gicznego, W andzia trzyma brata za rękę).

S C E N A  H .
K a r o l , H e l e n k a , W a n d z i a .

K a r o l . Cóż to Helenko, nie witasz mnie nawet i szu­
kasz czegoś na ziemi w chwili gdy ja przyjeżdżam. Jaka to 
z ciebie rozsądna i poważna osoba!

to wyborne naśladowanie bransolety, którą kiedyś nosiła żo­
na Menelausa, Helena.

W a n d z i a . Czy to ta sama Helena, która była powodem 
wojny trojańskiej?

K a r o l . H o! bo! To moje siostry wiedzą coś o wojnie 
Trojańskiej? (popijając katoę), bo już muszę was z góry prze­
prosić za to, co powiem, ale nie ufam zupełnie wykształceniu  
kobiet.

W a n d z i a . O , z a  p o z w o le n ie m . . .
K a r o l . N ie przerywaj, bo to także jeden z waszych 

sposobów prowadzenia dyskusyi! W ięc zgódź się na to, że

Kaplica Matki Boskiej Ostrobramskiej.

H e l e n k a  (ściskając Karola). K tóra wcale nie poważnie 
cieszyła się na twoje przybycie, tylko te krosna...

W a n d z i a  (przerywając). W  tych krosnach siedzi wszy­
ty czaprak, patrz czy nie śliczny monogram — K . J .

K a r o l . Prawda, że śliczny! nie spodziewałem się ta­
kiego podarku i dziękuję wam z całego serca, zwłaszcza'to 
bie, Wańdziu, boś zdążyła mimo roboty wybiedz na moje- 
spotkanie.

H e l e n k a . Zdążyła nawet zgubić szpilkę z głowy i nie 
słyszeć, że do niej mówisz. A le  ty pewnie głodny jesteś, bra­
ciszku, chodź do śniadania, które na ciebie czeka, (siadają 
wszyscy przy stole, Wandzia nalewa kawę, podaje bratu filiżankę, 
ten chwyta ją  za rękę i mówi). Skąd masz tę bransoletkę?

W a n d z i a . Dostałam od cioci W ładzi.
K a r o l . A  czy ty wiesz, źe to rzecz wcale ładna. Jest

kobieta, to jest, chciałem powiedzieć kobiety, które (chrząka), 
kobiety jakie, (znów chrząka, a potem dodaje niecierpliwie), no, 
że takie kozy jak wy, to poprostu nic nie umieją.

W andzia . Kozy! proszę, przecież uczymy się...
K a r o l . Tak, ale uczycie się samych niedorzeczności. 

N ie dziwię się nawet wcale, źe wiecie coś o Helenie, bo przy­
pominam sobie, co mówił pan Skulski w kwestyi cdukacyi 
panien.

W a n d z i a . Stary dziwak, skąd on może o tern u indzieć...
K a r o l  (przerywając). W idzisz, jaki ty prawdziwie ko­

biecy, lekkomyślny sąd wydajesz. Dziwak, dla tego, że uczo­
ny, że życie spędził nad książkami.

W a n d z i a . W ięc cóż ten twój pan Skulski mówił o ko­
bietach?

K a r o l . Mówił, że historyi uczą się po francusku
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z podręcznika pana L am e-F leury , k tóry  tylko różne bajki 
opisuje. O! ma słuszność pan Skulski, tak a  nauka to  w sam 
raz dla kobiecych mózgów.

H e le n k a . Pozwól sobie powiedzieć, że nie widzę, dla 
czego mój mózg m iałby być gorszym od twojego:

K arol  D la  czego? wyborna jesteś. A badałaś  kiedy 
zwoje mózgowe? a wiesz ty  co to  są wymiary antropologiczne? 
ważyłaś zawartość czaszki u mężczyzny i kobiety?

H e l e n k a . Pew nie, że nie, ale pij teraz lepiej kawę, 
bo wystygnie, zam iast mówić o takich obrzydliwościach.

K a ro l . O -b rz y -d li  - wo-ściach! powiadasz, to wy ta k  
cenicie badan ia  przyrodnicze? (roznosi ręce do góry z oburzeniu). 
Słusznie mówi pan  Skulski, że kobiecie w ystarczają  zupełnie 
gałganki, że szkoda czasu na zajmowanie je j poważną nauką.

H e l e n k a . Z a  porywczo uas sądzisz. K aro lu , ja k  to 
źle, że nie widzieliśmy się już praw ie dwa la ta .

K a rol . Tak! przez ten  czas tyle zmian zaszło, (salda- 
da nogę na nogę, opiera głoroę o poręcz kanapy i patrzy w sufit, 
a potem mówi uroczystym tonem). Tyle zmian, zwłaszcza u mnie, 
ho u was jakież zmiany zajść mogły? W przód  stroiłyście 
lalki, a te raz  was zapewne niedługo ja k  lalk i stroić zaczną! 
(Dziewczynki z początku jedna za drugą spoglądają zasmucone 
i zdziwione, a w miarę monologu .Karola zaczynają się uśmiechać). 
J a  to wcale co innego, ja  już jestem  człowiekiem dojrzałym , 
dzięki panu Skulskiem u, um iłow ałem  naukę, wiem, źe trzeba  
tem u Molochowi poświęcić całego siebie.

W andzia (a ironicznym uśmiechem). I  jakże się myślisz 
poświęcić? kiedy?

K a r o l . K iedy? dziś, zawsze, ca łą  duszą! (z miną zaro­
zumiałą). O t, zaczynając od tego czapraka. W dzięczny 
wam jestem  moje siostry za pam ięć, ale czyż to jest praca? 
W iedzcie, że praca , to je s t ekonomicznie biorąc, tak a  rzecz, 
k tóra , to je s t chciałem  powiedzieć nie rzecz, tylko tak ą  siła, 
tak i wysiłek (jąka się coraz bardziej), no, k rótko mówiąc, że 
szkoda czasu na haftow anie.

W a Ń i z i a . Dziękujemy za szczerość! (do Helenki,, która 
tymczasem wyprula cznpruk z krosien), rzuć tę  robotę, przecież 
słyszałaś, że K aro l gardzi czaprakiem .

K a r o l . O, nie gardzę! owszem, z wdzięcznością przyj - 
muję, tylko odrazu na tym  przykładzie chciałem  wykazać ró ­
żnicę, między p racą  mężczyzny a kobiety.

W andzia (zaiosze z ironią). J a k a ż  będzie tw oja w cza­
sie wakacyi?

K arol  (z poioogą). Czeka m nie trudów  wiele, obieca­
łem panu Skulskiem u robić poszukiwania archeologiczne 
i rozpocznę je  zaraz.

H e l e n k a . J a k to  dziś? zam iast nacieszyć się swobodą, 
ogrodem , wierzchowcem, którego ci ta tk o  ujeździć, kazał, 
zresztą nami?'

W andzia . Czyż on dba  o nas!
K a ro l . Owszem, przecież jesteście moje siostry, i licz­

cie zawsze na  opiekę m ęskiej ręk i b ra ta , ale nauka przede- 
wszystkiem (do Helenki) W  czasie nieobecności rodziców ty 
zapewne zarządzasz domem, więc proszę cię, każ mi dać dwa 
rydle, kosz, i ch łopaka do pomocy.

W andzia . Cóż to  za wyprawa i jak i jej cel?
K a ro l . W ypraw a1 W y w tym  wyrazie widzicie zaraz 

tysiące błyszczących gałganków, a ja , wymawiając go, myślę 
o Kolumbie, F rank lin ie , N ansenie, lub Stanleyu.

W aŃcizia. D okąd więc dążyć zam ierzasz? czy mamy 
ci szyć serdak, i fu trzane rękawice, czy też przygotować b iałe 
płócienne ubranie, jeśli się wybierzesz w okolice równika.

K a r o l . Z  czasem pojadę i tam , teraz  jednak  muszę 
poprzestać na  wycieczce archeologicznej w celu badań paleon­
tologicznych (patrzy z tryumfem na siostry, które znów patrzą  
zdziwione . N atu raln ie , nie rozumiecie znaczenia tych słów?

H e l e n k a .  M o ż e  jednak odłożyłbyś zamiary swoje do 
powrotu rodziców, a dzisiejszy dzień daruj nam, braciszku, 
pójdziemy razem obejrzeć gospodarstwo.

W andzia . Ąleż po co! (uchylając drzwi rooła). M ichał­
ku! Michałki}! (wchodzi chłopak z kredensu z deseczką na której 
czyścił noże, mina nierozgarnięta, ścierka u pasa, usta otwarte, 
śmieje się często i wtedy zakrywa usta. nieścia).

S C E N A  I I I .
Ctż i M i c h a ł e k .

W a n d zia . W eź, M ichałku, kosz od węgli i dwie łopaty, 
pójdziesz z panem  K aro lem  na wyprawę archeologiczną, po 
zdobycze paleontologiczne.

M i c h a ł e k  (wytrzeszcza oczy). Ja k ie , proszę panienki?
W a n d z i a . Pójdziecie na wyprawę archeologiczną po 

zdobycze paleontologiczne.
M i c h a ł e k . N iby  panienka mówi, co ja k  zdybię palę, 

to ta  komuś wyprawię arcbolę. Ju śc i, ja k  wyprawić to wy­
prawić, mnie ta  nie trz a  dwa razy mówić, jeno poco mi łopa­
ta , ja  ta  każdego i tem  zmogę, (pokazuje na swą deseczkę od 
noży, panienki się śm ieją).

K arol  (wznosi ręce do góry, i chodzi rozburzony po po­
koju). O Boże! cóż to za ciem nota, ja k  wnieść światło w te 
mózgownice.

M i c h a ł e k . Panicz każe wnieść światło i maźnice, to 
chyba J ę d rk a  zawołać, bo...

H e l e n k a . N ie rozpraw iaj, M ichałku, tylko rób, co ci 
panicz każe, rydle są u ogrodnika, idź po nie i czekaj na 
ganku.

K arol  (z powagą). D ziękuję ci, H elenko, widzę, źenare-' 
szcie pojmujesz ważność tej nauki, k tó rą  co praw da niedawno 
poznałem, lecz zgłębiłem  już  należycie! (wy chodzi z  M ichałkiem).

S C E N A  IV .
H e l e n k a  i  W a n d z ia .

W andzia . J a k i  ten  K aro l zabawny, nie w idział się 
z nam i dwa lata, a na wstępie zaraz n ik t i nic go nie in te re ­
suje, tylko o archeologii rozpraw ia.

H e l e n k a . B o odwykł od naszego tow arzystw a, a wpływ 
pana Skulskiego i szlachetny zapał, obudziły’w nim chęć "do 
nauki, której dobrze nie zna jeszcze.

W a n d z ia . Uważam, źe Jó z ia  m a racyę, u trzym ując, 
że chłopcy są mniej m ądrzy od dziewcząt.

H e le n k a . A  ja  uważam, że K a ro l zaraził już ciebie, 
W ańdziu, swą zarozum iałością.

W a n d zia . Ach! jak i on się zrobił zarozum iały. N a ­
zwał nas kozam i. A le ja  go muszę uk arać  i nie odezwę się 
wcale do niego.

H e l e n k a . W ańdziu, czy byłabyś tak  dziecinną, żeby 
się za to na b ra ta  gniewać? P am iętasz, ja k  w Zakopanem  
tęskniłaś za nim, i p ragnęłaś wrócić do domu, aby go zoba­
czyć ?

W a n d z ia  (ze łzam i w głosie). T ak, ale do braciszka, 
a  nie do jakiegoś paleontologa.

H ele n k a . Czyżbyś wolała, żeby K aro l był nieukiem 
i próżniakiem , żeby przyczyniał rodzicom  zm artwienia?

W andzia . W łaśn ie  o rodziców mi chodzi; cóż powie­
dzą, gdy p osłucha ją  jego andronów?

H e l e n k a . N ie bój się, znajdą sposób oduczenia go 
zarozum iałości i śmiesznego rezonowania. A le cicho, słyszę 
jego kroki.

S C E N A  V.

(W chodzi K arol, trzym ając w ręku kość żebrową, za nim  M i­
chałek z łopatą staje we drzwiach i  pokazuje na migi, że ma 

coś do powiedzenia).

K arol . U f!  zmęczyłem.się, chociaż nadspodziewanie 
trafiłem  na prawdziwą kopalnię złota.

M i c h a ł e k . N ijakiego ta  z ło ta  nie było, ino w śmie­
ciach grzebaliśm y jak  krety.

K arol  (wzruszając ram ionam i, mówi do sióstr). On nie 
rozumie znaczenia słów moich, to jest, że kość ta  ma w artość 
złota; co mówię złota! brylantów, gdyż je s t to zabytek przed­
potopowy, a co ważniejsze, w idnieją na  niej wyraźne ślady 
pierw otnego rysunku. J a k iś  człowiek skalny próbow ał k re ­
ślić tu ta j wzory nieudolnym rylcem  (pokazuje kość).
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M i c h a ł e k . Ż aden  t a  skalny, bo tu  nijakiego niema, 
jeno pewnikem chłopak kucliarzyny wywlókł gnat i sk roba ł  
kozikiem, a paniczowi se tam  coś innego zdaje.

W a n d z ia  (cicho do M ic h a łk a ) .  P r a w d ę  m ów isz , p a n i­
czow i s ię  coś z d a je .

* (d . n .)

P O W IE Ś Ć  Z X V I  W IE K U

Zj-a.z:a.rLrL§i M o r a w s k ą , .

(C iąg dalszy).

—  P h i i ,  i to  m i s ię  n ie  z d a je , m oże ju ż  lep ie j Z y g m u n t 
m ło d y  —  rz e k ł  M a c ie jo w sk i, b is k u p  k ra k o w sk i.

—  I to  m i s ię  n ie  w id z i — tr z e b a ć b y  z a ra z  p a n u ją c e m u  
n a m  n a jm iło śc iw ie j d o d a ć  „ s t a r y ,” a  to ć  s ta ro ś ć  n ik o m u  r a ­
d o śc i n ie  p rz y n o s i, ż eb y  m u  o n ie j c o d z ie ń  p o w ta rz a ć  —  m ó ­
w ił, k r ę c ą c  g ło w ą  K a rn k o w s k i ,  b is k u p  p rz e m y sk i.

I  t a k  k a ż d y , j a k o  m u  się  z d a w a ło , w y sz u k iw a ł d ru g ie g o  
im ie n ia  d la  Z y g m u n to w e g o  s y n a , k tó re g o  d o tą d  p o sp o lic ie  
n a  d w o rze  Z y g m u s ie m  n az y w a n o .

—  Z y g m u ś  u ro d z i ł  s ię  w m ie s ią c u  a u g u śc ie  i ja k o ż  
12 a u g u s t a  d z ie s ię ć  l a t  sk o ń czy , d a jm y  m u  w ięc  d ru g ie  im ię  
A u g u s t  —  rz e k ł  m ilc z ą c y  d o tą d  p ry m a s , J a n  Ł a s k i .

■—  B e n e , b e n e , b ę d z ie  w ięc  Z y g m u n t  A u g u s t  — p rzy - 
w tó rz o n o  je d n o g ło ś n ie .

—  I  te m  im ie n ie m  p o w ita m y  go , ja k o  now ego k ró la  — 
d o d a ł  p ry m a s .

I  z a c z ę to  ra d z ić  o in n y c h  sp ra w a c h .
A  k ie d y  t a k  ra d z o n o , n a  z a m k u  lu d  c a ły  i p rz y b y łe  u a  

u ro c z y s to ść  d z iec i, o c z e k iw a ły  n ie c ie rp l iw ie  d n ia  k o ro n a c y i.
N a d s z e d ł  n a re s z c ie  d z ie ń  d w u d z ie s te g o  lu te g o  15 3 0  r ., 

n a  k tó r y  u ro c z y s to ść  b y ła  n a z n a c z o n a .
B y ł  to  d z ie ń  n ie d z ie ln y  i je s z c z e  s ło n k o  z za  c h m u r  z i­

m o w y ch  w y jść  n ie  m y ś la ło , ju ż  n a  u lic a c h  K r a k o w a  lu d z i 
b y ło  ja k  n a b i ł ,  a  p rz e z  lic zn ie  c ią g n ą c e  s ię  k u  k a te d r z e  i z a m ­
kow i t łu m y  t r u d n o  się  b y ło  p rz e c isn ą ć . J a k k o lw ie k  w ie ­
d z ia n o , że  ty lk o  p e w n a  lic z b a  o sób , b ę d z ie  m o g ła  w e jść  p o d ­
cz a s  u ro c z y s to ś c i  k o ro n a c y jn e j,  tło c z o n o  się  je d n a k ,  a  k a ż d y  
so b ie  m y ś la ł:

- M o że  m i się  ja k o ś  u d a  w e jść  do  k a te d r y .
I n n i  z a ś  m ieli m n ie j w y g ó ro w a n e  ż ą d a n ia ,  m ów ili w ięc

ty lk o :
— Z o b a c z ę  ty c h ,  co  b y li n a  k o ro n a c y i ,  to  m i p o w ied zą , 

j a k  to  ta m  b y ło  z ty m  m a lu ś k im  k ró le m .
I  z a le g a n o  n ie ty lk o  c a łe  w zg ó rze , n a d  k tó r e m  w znosi 

się  k a t e d r a  i z am e k , lecz  w sz y s tk ie  u lic e  p rz y le g łe  i z a u łk i .  
K ie d y  z a ś  s ło n k o  z z a  m g ły  p o c z ę ło  le n iw ie  w y ch y lać  sw oje  
z ło c is te  ob licze , a  ro z k o ły s a n e  dzw ony  p o w ażn y m  d źw ięk ie m  
o g ła s z a ły  z e b ra n y m , iż w k ró tc e  u ro c z y s to ś ć  się  ro zp o czn ie , 
t łu m y  j e d n ą  f a lą  p o p ły n ę ły  k u  w zg ó rzu . I  w k ró tc e  ta k i  s ię  
z ro b ił  śc isk , iż  p a c h o łc y  m ie js c y  m u s ie li u ży ć  c a łe j  sw ej w ła ­
dzy , a ż e b y  c ie k a w o ść  n ie  d o p ro w a d z iła  k o g o  do  k a le c tw a  lu b  
u d u sz e n ia .

Ś m ie ls i p o w ch o d z ili n a w e t  n a  d a c h y  a  c h o c ia ż  n ic  n ie  
w id z ie li, z w y trw a ło ś c ią  g o d n ą  lep sze j s p ra w y  n ie  o p u sz c z a li 
je d n a k  sw eg o  s ta n o w isk a .

I rz eczy w iśc ie , ja k k o lw ie k  k o ro n a c y a  b y ła  o b rz ę d e m  
b a rd z o  c iek a w y m , p ró ż n e  je d n a k  b y ły  w sze lk ie  u s i ło w a n ia  
d la  z a sp o k o je n ia  te j  c iek aw o śc i, i ci co n ie  b y li w e w n ą trz  k o ­
śc io ła , n ie  m o g li n ic  w idz ieć .

A  w k o śc ie le  p a n ó w  p rz e d n ie j szy ch  i m ie sz c z a n  s ł a ­
w n y ch  j a k  n a b ił ,  ty lk o  ś ro d e k  w ie lk ie j naw y  w olny  p o z o s ta ł .

I  o to  u d e rz y ły  dzw ony , a  p rz e z  w ie lk ie  cłrzw i w szed ł

c h o rą ż y  k ró le w sk i z ro z w in ię tą  c h o rą g w ią , k tó r ą  zw yk le  p o d ­
cza s  in n y c h  k o ro n a c y i n ie s io n o  z w in ię tą  n a  z n a k  ż a ło b y  po  
z m a r ły m  k ró lu .

Ż a  c h o rą ż y m  p o s tę p o w a li m a rs z a łk o w ie  z p o d n ie s io n e m i 
la s k a m i, k tó r e  ró w n ież  j a k  p rz y  in n y c h  k o ro n a c y a o k  m ie li 
k u  z iem i sp u sz c z o n e , aż do  ch w ili w y k o n a n ia  p rz y s ię g i p rzez  
n o w eg o  m o n a rc h ę .

Z a  n im i s z ła  ch o rą g ie w  k ró le w s k a , n a  n ie i  h e rb  J a g i e l ­
lonów , o rz e ł w  k o ro n ie ; z a  n ią  ch o rą g w ie  w ojskow e, p o ły s k u ­
ją c e  w śró d  lic z n e g o  b la s k u  św iec  ja s k ra w e m i b a rw a m i i wy- 
szy te in i g o d ly . G d y  ju ż  c a ły  te n  o rs z a k  u sz y k o w a ł s ię  po 
o b u  s t ro n a c h  w z d łu ż  n aw y  k o śc ie ln e j , z o s ta w ia ją c  w o lne  
p rz e jś c ie  po  ś ro d k u , w p ro w ad zo n o  k ró le w ic z a .

S z e d ł on, w lo k ą c  z a  so b ą  p ła s z c z  b łę k i tn y , sobo low em  
f u t r e m  b ra m o w a n y , z je d n e j s t ro n y  p ro w a d z ił go o jc iec , 
z d ru g ie j  S a m u e l M a c ie jo w sk i, b is k u p  k ra k o w s k i , k a n c le rz  
w ie lk i k o ro n n y .

D zw o n y  g ło ś n ie j je sz c z e  b ić  z a c z ę ły , s ied zący  z a ś  w s ta l ­
la c h  z a p ro sz e n i n a  te n  o b rz ą d e k  g o śc ie , z m ie jsc  sw ych  p o ­
w s ta l i.  A  g o śc i ty c h  m o c  b y ła  w ie lk a , o p ró cz  b o w iem  w o je ­
w odów  i k a s z te la n ó w  ze w szy stk ich  ziem  k o ro n y  i L itw y , o ra z  
lic zn eg o  z a s tę p u  b isk u p ó w , p rz y b y ł ta k ż e  A lb re c h t ,  k s ią ż ę  
p ru s k i ,  k tó ry  r o k u  1525 z ło ży ł h o łd  Z y g m u n to w i I -m u , o ra z  
b r a t  je g o  a rc y b is k u p  ry s k i, a  ta k ż e  p o sło w ie  T o ru n ia  
i G d a ń s k a .

G d y  k ró le w ic z  d o sz e d ł p rz e d  w ie lk i o ł ta r z ,  g d z ie  n a  
m e n s ie  le ż a ła  ju ż  k o ro n a , u m y ś ln ie  d la  m ło d z iu tk ie g o  k ró la  
z ro b io n a , o ra z  m iecz  i b e r ło , a rc y b is k u p  J a n  Ł a s k i  p o k ro p i ł  
k lę c z ą c e g o  Z y g m u n ta  w o d ą  św ięco n ą , a  p o te m  o d m ó w ił n a d  
n im  m o d litw ę , w z y w a ją c  D u c h a "  św ię teg o , a ż e b y  m ło d e m u  
k ró lo w i d a ł  ła s k ę  p o z n a n ia  i z a m iło w a n ia  sw o ich  o b o w iązk ó w , 
o ra z  s p e łn ia n ia  onych  d la  p o m n o ż e n ia  c h w a ły  B o że j i s z c z ę ­
śc ia  c a łe g o  n a ro d u . P oczem  P r y m a s  o d p ra w ił  M sz ę  św ię tą , 
p o d c z a s  k tó re j  s t a r y  k ró l  s ie d z ia ł w s ta l la c h  n a  zw y k łem  
sw ein  m ie js c u  o b o k  k ró lo w e j, k ró le w ic z  z a ś  k lę c z a ł n a  s to ­
p n ia c h  o ł ta r z a .

P o  sk o ń c z o n e j m szy  św ię te j, k ró le w ic z  p o w s ta ł , p o ło ż y ł 
r ę k ę  n a  E w a n g e li i ,  i g ło śn o  z a  p ry m a se m  p o w ta rz a ł  n a s tę p u ­
ją c e  w y razy :

„ Z  w oli o jc a  m ego , a, n a j ja ś n ie js z e g o  k r ó la ,  Z y g m u n ­
t a  I -g o , o ra z  n a  ż ą d a n ie  se jm u  i z a  z g o d ą  panów  ra d n y c h , 
p rz y jm u ję  d z iś  k o ro n ę  i w y z n a ję  p rz e d  B o g ie m , a  te ż  p r z y ­
s ię g a m  n a  r a n y  Z b a w ic ie la  ś w ia ta  i n a  św ię tą  E w a n g e l ią ,  iż 
sp raw ied liw o ść  i p okó j p o w ie rz o n e m u  so b ie  n a ro d o w i czyn ić  
b ę d ę , j a k o  m i to  su m ie n ie  i w ie rn a  r a d a ,  n a jle p ie j  u k a ż e . 
O b ie c u ję  ró w n ież  s t rz e d z  p ra w  k o śc io ła , a  s ta n o m  rzeczy p o - 
sp o lite j u czc iw o ść  o d d aw ać . A  t a k  m i P a n ie  B o ż e  dopom óż 
i w szyscy  św ięc i, A m e n  *).

—  A m e n ! — p o w tó rz y ł k ró l  s ta ry , o ra z  w szyscy  w k o ­
śc ie le  p rz y to m n i.

G d y  p rz e b rz m ia ło  w y rzu co n e  ze w sz y s tk ic h  p ie rs i A m e n , 
m ło d y  Z y g m u n t p a d ł  k rz y ż e m  n a  ro z e s ła n y m  p rz e d  w ie lk im  
o ł ta rz e m  s z k a r ła tn y m  su k n ie , a  p ry m a s  i b isk u p i k lę c z ą c  o k o ­
ło  n ieg o , o d m a w ia li m o d litw y , k tó r e  je d n a k  b a rd z o  sk ró c o n o  
z p o w o d u  d z ie c ię c y c h  l a t  k o ro n o w a n e g o , a  p rz e to  i m n ie jsze j 
w y trw a ło śc i. N a s tę p n ie  p ry m a s  z a s ia d ł p rz e d  w ie lk im  o ł t a ­
rz e m , a  k ró le w ic z  p rz e d  n im  u k lę k n ą ł .

W te d y  z rz u c o n o  z n ieg o  ów p ła s z c z  b łę k i tn y ,  p o d  k t ó ­
ry m  b y ła  ty lk o  s z e ro k a  b ia ła ,  w e łn ia n a , o b a rd z o  sz e ro k ic h  
rę k a w a c h  s z a ta .  L e c z  i z te j  o b n ażo n o  m u  p le c y  i p ra w ą  
rę k ę , k tó r ą  b is k u p  M a c ie jo w sk i n a m a ś c ił  o le jem  św ię ty m , aż 
po  ra m ię , ja k o  te ż  k a rk ,  p le c y  i c zo ło . P o d c z a s  n a m a s z c z e ­
n ia  p ry m a s  i c a łe  d u c h o w ie ń s tw o  o d m a w ia ło  s to so w n e  m o ­
d litw y . P ó  ty c h  m o d ła c h  o d p ro w a d z o n o  n a m a sz c z o n e g o  do  
k a p lic y , s k ą d  p o w ró c ił znów  p rz e d  w ie lk i o ł t a r z  o d z ian y  
w s a n d a ły , h u m e r a ł  **) m a n ip u la r z ,  s tu łę  i k a p ę . W te d y  
p rz y p a s a n o  m u  m iecz , a  p ry m a s  rz e k ł:

* )  P rzysięga juko też cały opis ob rządku  koronacyi wzięty 
ze S tarożytności polskich J .  M oraczewskiego.

**) C husta płócienna czw orogranna, k tó rą  księża k ładą  pod 
komżę na plecy, a  k tó rą  ja k o  i całe ub ran ie , używane przy  Mszy 
św iętej, przyw dziew ali królow ie podczas koronacyi.
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—  D o b y w a j go  ty lk o  k u  o b ro n ie  w ia ry  św ię te j, p a ń ­
s tw a  i n a ro d u .

Z y g m u n t z ro b i ł  m ieczem  k rz y ż  w p o w ie trz u  i d o  pochw y  
sch o w a ł.

A  ch o c ia ż  r..ieoz b y ł n iew ie lk i i d o p a so w a n y  d o  je g o  
w z ro s tu , d z ie c ię c a  je d n a k  r ę k a  n a m a sz c z o n e g o  d r ż a ła ,  i z t r u ­
d n o śc ią  u n ie ś ć  go  m o g ła .

R u c h  te n  o d ra z u  sp o s trz e ż o n o  i z a r a z  p o w s ta ło  pew n e  
n ie z a d o w o le n ie  w śró d  z e b ra n y c h  s e n a to ró w  i p a n ó w , a  n a  
u s ta c h  k s ię c ia  p ru s k ie g o  z a ig r a ł  u śm ie c h  z ło w ro g i.

W k ró tc e  je d n a k  n a  co in n e g o  zw ró co n o  u w ag ę . K r ó l -  
d z ie c ię  p o ra ź  p ie rw sz y  p rz y s tę p o w a ł do  s to łu  P a ń s k ie g o , 
p rz y jm o w a ł k o m u n ię  św ię tą .

B y ła  to  c h w ila  n a d e r  w a ż n a  ta k  d la  c h rz e ś c ia n i jn a -k a -  
to l ik a  ja k o  i d la  k ró la .

Z  d z ie c ię c ia  s ta w a ł  s ię  cz ło w iek iem , o d p o w ia d a ł z a  s ie ­
b ie  i sw o je  czyny .

Po o d b y c iu  w p rz e d d z ie ń  sp o w ied z i, m yśli p o w a ż n ie jsz e  
i m n ie j d z ie c in n e  za jm o w a ły  je g o  g ło w ę, o b e c n ie  b y ł b a rd z o  
p rz e ję ty  w ażn o śc ią  a k tu ,  z d a w a ło  się , iż  rz eczy w śc ie  ja k i ś  
p rz e ło m  ro b i s ię  w c a łe j je g o  is to c ie  m o ra ln e j , a  g łę b o k a  w ia ­
ra , k tó r ą  o d z n a c z a ł s ię  c a ły  n a ró d ,  z a p u s z c z a ł  sw e św ia t ło  do  
g łę b i  w s e r c e  m ło d o c ia n e g o  k ró la .

N a w e t  B o n a , b y ła  n a d e r  p rz e ję ta  w a ż n o śc ią  a k tu  i p ie rw ­
szy  ra z  n a  chw ilę  p o rz u c i ła  m yśii o p o z y sk a n iu  d la  s ieb ie  
w ła d z y  i z ro b ie n ia  sy n a  n a rz ę d z ie m  sw o ich  za m y s łó w . T w a rz  
je j n a b r a ł a  ła g o d n e g o  w y ra z u , a  z w y k łą  z ło ś liw o ść  i c h y tro ść , 
z a s tą p i ło  u c z u c ie  m a c ie rz y ń s k ie  i p raw d z iw e  ro z c z u le n ie . C o  
zaś  do  s ta re g o  k ró la ,  te n  n ie  w s ty d z i ł  s ię  łe z . k tó r e  s p ły w a ły  
po  je g o  sęd z iw em , p e łn e in  s z la c h e tn o ś c i o b lic zu . P a d ł  n a  
k o la n a  i b iją c  s ię  w p ie rs i, z c a łą  s k ru c h ą  p o w ta rz a ł:

— M ea culpa!
—  M e a  cu lp a ! —  p o w tó rz y ły  w sz y s tk ie  u s t a  p r z y to m ­

n y ch .
A  w y ra z y  t e  b y ły  t a k  rz e w n e  i t a k  p r z e ję te  p ra w d z i­

w ą  s k ru c h ą , iż  n a p e łn i ły  je d n y m  o d g ło s e m  c a łą  św ią ty n ię , 
p r z e b i ja ją c  sk le p ie n ia  i p ły n ą c  ze s z c z e rą  w ia rą  i ż a le m  k u  
T em u , k tó r y  s e r c a  lu d z k ie  rozrn ie . I  te r a z  T o n  N a jw y ż sz y  
z n a ją c  n a js k ry ts z e  m y ś li i u c z u c ia , p r z y j ą ł  w ięc  c h y b a  
w ofierze  tę  s k ru c h ę  c a łe g o  n a ro d u ,  k tó r ą  w te j  chw ili z d z ie ­
c ię c ą  u fn o śc ią  u  s tó p  J e g o  s k ła d a n o .

S ło ń c e  z ło c is te , ja k b y  d o  w tó ru  rz u c i ło  ja s n e  p ro m ie n ie  
n a  g ło w ę  k lę c z ą c e g o  u  s tó p  o ł ta r z a ,  m ło d z iu tk ie g o  Z y g m u n ta , 
a  ła m ią c  s ię  ty s ią c z n e m i b la s k i, b y ło  ja k b y  ow em  św ia t łe m  
B o żem , o k tó r e  w te j  chw ili b ła g a n o .

P o  w ie lk im  w y b u c h u  g ło ś n e j m o d litw y , b y ła  c h w ila  ta k  
u ro c z y s te j c iszy , iż z d a w a ło  s ię , że m o ż n a  p o lic z y ć  u d e rz e n ie  
s e rc  lu d z k ic h  z g o d n e m  w te j chw iii b iją c e  tę tn e m .

N ie  p rz e ry w a li te j  c iszy  n a w e t k a p ła n i  s z e p te m  o d m a ­
w ian y ch  m o d litw .

N a g le ,  m ilczące  p rz e z  czas ja k i ś  dzw ony, z a g ra ły . L e c z  
n ie  b y ł to  c h ó r  dzw onów , k tó ry  b rz m ia ł  p rz y  w e jśc iu  m ło d e ­
go  k ró la  do  k o śc io ła , a le  je d e n  d źw ięk  d o n o śn y , p o w ażn y , 
k tó r y m  o g ła sz a n o  ch w ilę  k o ro n a c y i . T o  „ Z y g m u n t” , dzw on

w ie lk i, zaw ieszony  r .  1620  p rz e z  o jc a , o g ła s z a ł  te r a z  k o ro -  
n a c y ę  sy n a . D źw ięk  te n  o c k n ą ł z a to p io n y c h  w m od litw ie .

J e d e n  z d u c h o w n y c h  p o d a ł  m ło d e m u  k ró lo w i p u h a r  
w in a . Z y g m u n t  ja k b y  ze sn u  zb u d zo n y , z w ró c ił k u  p o d a ją ­
c e m u  p y ta ją c e  ob licze .

(d. c. n.)

ZE Ś W I A T A .

K rzew icielka ośw iaty.

N ie d a w n o  r o z s ta ła  s ię  z ty m  św ia te m  s k ro m n a  i z a c n a  
n ie w ia s ta , k tó r a  je d n a k  w ielk ie  p o ło ż y ła  z a s łu g i— M a łg o r z a ­
t a  R a c ib o r s k a .  P r z e d  p ię ć d z ie s ię c iu  la ty  M a łg o rz a ta  n a s t a ­
ł a  ja k o  n ia ń k a  do  p a ń s tw a  B . n a d  r z e k ą  N id ą .  B y ła  to  
w ów czas z u p e łn ie  p r o s ta  w ie js k a  d z iew czy n a , n ie  u m ie ją c a  
a n i c z y ta ć  a n i p is a ć . P e w n e g o  r a z u , M a łg o s ia ,  c zęs to  p rz y ­
s łu c h u ją c a  s ię  c ie k a w ie  lek cy o m  d w u n a s to le tn ie j  p a n ie n k i 
z n a u c z y c ie lk ą , z a c z ę ła  p ro s ić  p a n ie n k ę , a b y  j ą  n a u c z y ła  c z y ­
ta ć .  P o  ro k u  u m ia ła  ju ż  c z y ta ć  i p is a ć  w y b o rn ie . W ów ­
cz a s  lu d z ie  b y li d a le k o  m n ie j o św iecen i n iż  s ą  d z iś , n ie  dz iw  
w ięc, że  u c z o n o ść  M a łg o s i  s t a ł a  się  p o d z iw em  d la  c a łe j wsi. 
T o  te ż  lu d z ie  z aczę li s ię  do  n ie j g a rn ą ć  po  n a u k ę ,  k tó re j  t a  
z a c n a  k o b ie ta  n ie ty lk o , że n a jc h ę tn ie j  u d z ie la ła ,  a le  s a m a  
zaw z ięc ie  n a p ę d z a ła  d o  k s ią ż k i n a o k ó ł w sz y s tk ic h . W c ią ż  
s łu ż ą c  w ty m  sam y m  d w o rze , p rz e z  c a ły  ro k , a  sz c z e g ó l­
n ie j w z im ow e w ieczo ry , ś. p . R a c ib o r s k a  w sz y s tk ie  m ło d e  
dz iew czy n y , a  n a w e t i p a ro b k ó w , u c z y ła  c z y ta ć  i p is a ć , a  ta k  
g o rliw ie  n a k ła n i a ła  n a w e t n ie c h ę tn y c h  do  n a u k i, t a k  u m ia ła  
p rzem ó w ić  i p rz e d s ta w ić , j a k ie  to  szc z ę śc ie  j e s t  m o d lić  się  
n a  k s ią ż c e  w  k o śc ie le , że  n a w e t n a jw ię k s z e g o  le n iu c h a  p o ­
t r a f i ł a  p rz e k o n a ć .

K ie d y  n ie ra z  z w ra c a n o  je j  u w ag ę , że z n ie k tó ry m i, j a k  
o n a  n a z y w a ła , „ g łą b a m i1* m ęczy  s ię  n a d  s iły , z a m ia s t  w cześn ie j 
p ó jść  n a  sp o c z y n e k , zaw sze  o d p o w ia d a ła :  T r u d n o ,  t a k  ju ż
so b ie  ś lu b o w a ła m , a b y  s p e łn ia ć  u c z y n e k  m iło s ie rn y  co d o  d u  
szy: „ n ie u m ie ję tn y c h  n a u c z a ć .11 —  W  m ia rę  p o su w a n ia  się  
w  la ta ,  t a  g o rliw o ść  „ n a u c z a n ia  n ie u m ie ję tn y c h ” s t a w a ła  się  
co ra z  ż a rliw sz ą . S z la c h e tn a  k o b ie ta  w ię k sz ą  cz ę ść  sw o ich  
z a s łu g  o b r a c a ł a  n a  k u p n o  e le m e n ta r z y  i k s ią ż e k , k tó r e m i n a ­
g r a d z a ła  u m ie ją c y c h  d /.ięk i je j  c z y ta ć . G d y  ju ż  c a ła  s łu ż b a  
u m ia ła  c z y ta ć , R a c ib o r s k a  u c z y ła  we wsi n ie ty lk o  d z iec i 
i m ło d z ież , a le  n a w e t  s ta r s z e  k o b ie ty  i ch ło p ó w . K ie d y  ju ż  n ie  
m ia ła  k o g o  u czy ć , bo w sz y s tk ic h  n a u c z y ła , p rz e n io s ła  się  n a  
s łu ż b ę  do  in n e g o  d w o ru , b y  ta m  znow u św ia tło  n a u k i szerzyć . 
P r z y te m  śc iś le  z a p is y w a ła  so b ie  w sz y s tk ic h  ty c h , k tó ry c h  
c z y ta ć  n a u c z y ła . P o z o s ta ły , ja k o  c e n n a  p a m ią tk a  po  te j  n ie ­
zw y k łe j k o b ie c ie  d w a sp o re  zeszy ty , z a p is a n e  n azw isk am i ty c h ,  
k tó rz y  ś. p . M a łg o rz a c ie  z a w d z ię c z a ją  u m ie ję tn o ś ć  c z y ta n ia . 
T a k ic h  z a p is a n y c h  n a z w isk  j e s t  ta m  aż  c z te ry s ta  d z ie w ię ć ­
d z ie s ią t  sześć , ja k o  b o g a ty  ow oc je j  p ra c o w ite g o  żyw o ta .

W T K O S I :

W W A RSZAW IE rocznie rs . 4 ,  z p rzesy łk ą  pocztow ą rs . 5  — stosow nie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A d r e s  R e d a k c y i ,  u l i c a  M a zo w ie ck a  łSTr. lO n o w y .
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WIECZORY RODZINNE

Ęcioci Połci.
(Dalszy ciąg).

— C zegożbyście  te ra z  ch c ia ły , d z ie c i? —sp y ta ła  c iocia ,
—  J a b y ra  c h c ia ła  coś d la  m o je j la lk i —  rz e k ła  

I re n k a .
— C zy san k i p o d o b a ły b y  się w aszej m iłości?
— P o d o b a ły b y  się —  rz e k ła  z p o w ag ą  m a leń k a .
—  T o  n ie tru d n o  zrobić. W e ź m y  b ile t  w izy tow y , 

z łóżm y  go n a  d w o je  i w y ry su jm y  n a  n im  fo rm ę sa n e k  
(fig. 24). Z e tn ijm y  b rz e ­
g i a  i ro z łó żm y  b ile t (fig.
25). T e ra z  trz e b a  w yciąć

K m
fig. 24. fig. 25.

w e w n ę trz n y  b rzeg , a le  u w ażn ie , ż e b y  n ie  p rzec iąć  c z te ­
re c h  n ó żek , a  p o tem  p o zak ład ać  w zd łuż k ro p k o w a n y c h  
l in ije k  i z ręczn ie  pozszyw ać  k ilk o m a  śc ieg am i.

M a leń k a  b y ła  z a c h w y c o n a  i o zn a jm iła , że k a żd a
la lk a  b y ła b y  d u m n ą  z ta k ic h  san ek .

— C zy m o żn a  je sz c z e  z rob ić  ja k ie  in n e  p ap ie ro w e
zab aw k i?  —  s p y ta ła  Zosid.

—  E j ,  c h y b a  ju ż  cioci za b ra k ło  p o m y słó w  —  rzek ł 
K azio.

—  M ożem y je sz c z e  z rob ić  z a m y k a n e  p u d e łeczk o . 
W eźc ie  k w a d ra to w y  k a w a łe k  p a p ie ru  lis tow ego . Z łóżcie  
go  n a jp ie rw  n a  ukos raz  i d ru g i, a ż eb y  zn a leść  ś ro d ek , k tó-

fig. 27.

ry  n azw iem y  a, dw a ro g i zaś b i e (fig. 27). Z a łóżc ie  c z te ry  
ro g i do ś ro d k a  i rozłóżcie p o tem , a  o trz y m a c ie  c z te ry  n o ­
w e  lin ie . L in ia  m ięd zy  c i a n ie c h  się n a z y w a  c; g d y  
u m ie śc im y  ró g  e n a  p u n k c ie  c o trz y m a m y  n o w ą  lin ię  /  
a  g d y  p o w tó rzy m y  to  z in n y m i ro g am i, u jrz y m y  n asz  
k w a d ra t  p o d z ie lo n y  n a  m n ie jsze  k w ad rac ik i (fig. 27). T e ­
ra z  trz e b a  w y ciąć  w szy stk ie  te  k ą c ik i, k tó re  n a z n a c zy ła m

D od atek  do A-ru 10 — 1898  r .

k rz y ż y k a m i. Z robi się z te g o  f ig u ra  m a ją c a  k w a d ra t 
w  śro d k u  i c z te ry  k o ń ce , tró jk ą tn ie  zak o ń czo n e  ja k b y  
s to g i sian a  (fig. 28). N a zw ijm y  te  k o ń ce  b c d e, a  c z te ry  
ro g i k w a d ra tu  a. C hcąc  założyć te  różk i trz e b a  j e  p o n a-

fig. 28.

c in ać  (fig. 28), f ig u ra  p rz y b ie ra  w te d y  form ę k rzy ża . 
W  dw óch  k o ń c a c h  c i e trz e b a  p o rob ić  n ac ięc ia , a  dw a 
in n e  p o p rzec in ać  z b rz e g u  tak , ab y  m o żn a  b y ło  p o zag in ać  
je  i w su n ąć  w  ta m te  szp ary . W su ń c ie  k o n iec  b w  o tw ó r c 
i w y p ro s tu jc ie  p o tem  różki, ta k  sam o k o n iec  d w szp arę  e 
i p u d e łk o  z a m k n ię te  (fig. 29).

— C zy to  w szystko?  — sp y ta ły  dzieci.
C iocia zaw a h a ła  się.
—  N ie  je s te ś m y  w ca le  zm ęczen i — zap ew n ia ł H en- 

ry ś  —  i o b iad  je sz c z e  p ew n ie  n ie  g o tów y .
— N o, to  z ro b im y

fig. 29. fig 30.

k a r tę  p ap ie ru , z łóżcie j ą  w e czw oro, d o b rze  z a g n ijc ie  n a  
sk ła d a c h  i w y p ro s tu jc ie  po tem . Ś rodkow e d w ie  po ło w y  
u tw o rzą  f ro n t dom u, a boczne, je g o  d w a  boki (fig. 30). 
W  śro d k u  n a  do le  trz e b a  w y c iąć  d rzw i ale  ty lk o  z trz e c h  
s tro n , żeb y  się m o g ły  zam y k ać . M ożna o łów kiem  n a r y ­
sow ać n a  n ic h  k la m k ę . T ro c h ę  w y żej w y tn ie m y  o k n a  
z p o d w ó jn em i o k ien n icam i, ż e b y  je  m ożna z a m k n ą ć  
n a  noc.

D zieci b y ły  z a c h w y c o n e  d o m k iem , a  że ju ż  było p ó ­
źno  w ięc  c iocia  z aw y ro k o w a ła , że d o sy ć  p ra c y  n a  d z isia j, 
i że m u szą  w szy scy  odpocząć.
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L e k c y e  J a s i a .
(MONOLOG).

( J a ś  w ch o d z i z  k s ią ż k a m i w  rę k u  i iJ a n ia  się  p ub licznośc i),

D obry  wieczór, moi państwo!
Żebyście też wy wiedzieli,
J a k i  człowiek spracow any 
Mimo św ięta i niedzieli!
W iecznie tylko książki, lekcye 
I  zadan ia  — to mi życie!
B rr! zaręczam , że bez lekcyi 
O bszedłbym  się znakomicie.
Bo ciekawym, na co komu 
T ak a  g reka  lub łacina?
A lbo jeszcze ta  wiadomość 
Odzie tam  w pada jakaś D źw in a?!
A  niech sobie każda rzeka,
Odzie chce sam a, w pada, leci...
E j, to  wszystko wymyślone,
By udręczyć tylko d z iec i!

(po  chiuili).

O t,-i dzisiaj: czyż ja  mogę 
Ten tom  cały wtłoczyć w głowę?

(p o k a z u je  k s ią żk ę )

(zastanównoszy się).
No! nie wszystko mam zadane —
A le  zawsze choć z połowę...

(ciszej).
T rochę mniejszą.,. W  każdym  razie  
N ie dam  sobie dziś z tem  rady,
T akie nudne to  niemieckie!
W ciąż  deklinuj te  przykłady:
„D as M iłek”, die B uch” ...

(n a m y ś la  się).

Oj, podobno... to przeciw ne są rodzaje?.,.
(m a ch a  ręką).

W szysko jedno! — człowiekowi 
I  pam ięci już nie staje.

(chw ilę  m ilc z y , ch o d zą c  p o  p o k o ju ) .
O t, historya! to  pół biedy —
Z  nią  mi idzie jak o  tako,
Choć się czasem w głowie miesza 
S p a rta  z T ro ją  lub I ta k ą ,
A le za to straszu ie  lubię 
U lissesa i H ektora!
0  nich czytałbym  bez końca 
N aw et, gdy już spać iść pora.
1 tak  nieraz z tej przyczyny,
M yślę, że na  bohatera  
Byłbym  dobry — bo na czyny 
W ielkie, zawsze chęć mnie zbiera.
Chciałbym  oto na świat cały,
W raz  dokonać coś sławnego,
Coś, co godne będzie chwały
Bo wiek wieków pam iętnego...

'W

Cóż, gdy czasy już  m inęły 
Św ietnych zwycięztw d la  rycerzy,
Ju ż  minęły i zginęły 
C hrzęst oręża i pancerzy!...

(namyśla się).
A  gdyby tak  jeszcze przecie 
B yło  mi to szczęście dane,
Bym  ja k  K olum b odkrył w świecie 
Ja k ie ś  lądy dziś nieznane...
O dybytn sta tk iem  lub balonem 
K rań ce  ziemi naszej poznał,
Choćbym to opłacił zgonem 
Jed n ak  szczęścia jużbym  doznał...

A le  te raz  czem wykażę 
M oje wzniosłe dziś m arzenia,
Ja k im  czynem św iat obdarzę 

■ Czemże spełnię me pragnienia?...
Irena Mrozoióicha.
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J a d w ig a  W a rn k ó w n a

P R A W D Z I W A  H IS T O R Y A .
(Dokończenie).

—  M am u sia  n ie  będz ie  w ied z ia ła , n ia n ia  n ie  spo ­
strzeże . W ró c im y  zaraz. N ie  p ó jd z iem y  p rzez m o s te k  
ty lk o  tam  p rzez  k ła d k ę , po d e sc e  b liżej. N ik t n ie  sp o ­
strzeże . Z o b acy m y , cy  są zo d k iew k i i w ró c im y  zaraz. 
M ozę w in sp e k ta c h  j e s t  K o tu lsk i, to  n a m  da  po k ilk a  
zo d k iew ek .

I m a ła  s ro czk a  szczeb io cąc  d a le j, w zię ła  za rękę  
s ta rsz ą  s io s trę  i p o c ią g n ą ła  j ą  w  g łąb  ogrodu .

C ich a  J a d w is ia  u le g a ła  p raw ie  zaw sze re z o r:. 
Zosi, n ie s te ty , n ie ty lk o  w d o b rem , ale  i w  z łem . Dam 
w ięc  n am ó w ić , do czego  sk ło n iła  j ą  je sz c z e  n a d z ie ja  i - 
sk a n ia  od K o tu lsk ie g o  k ilk a  rzo d k iew ek , k tó re  lu b iła  n ie ­
zm ie rn ie .

T rz y m a ją c  się za  ręce , p o b ieg ły  dziew czy n k i k u  
k ład ce .

II.

W  W ła d y s ła w o w ie , -wiosce p a ń s tw a  W ard ęsk ich , ł a ­
d n y  i o b sze rn y  b y ł og ród  a bardzo  s ta ra n n ie  u trz y m a n y . 
P o  p raw ej s tro n ie  o g ro d u  c iąg n ę ło  się pole, a d a le j z ie le ­
n ił się las , z lew e j s tro n y  b y ł d uży  dz ied z in iec  ze s ta ­
w em  p o śro d k u . Do tego  s taw u  p ro w ad z ił p rzez  ś ro d ek  
o g ro d u  rów , obsadzony  po obu  s tro n a c h  bzem  tu re c k im , 
a  ro z d z ie la jąc y  ogród  k w ia to w y  od w arzyw nego . W  ale i 
k a sz ta n o w e j, w p ro s t dw oru , rzu co n y  b y ł p rzez  rów ś lic z ­
ny , b ia ło  m a lo w an y  m o stek  z p o ręczam i, lecz  d z ie w c z y n ­
k i n ie  zw ró c iły  się w tę  s tro n ę , p o b ie g ły  n a  praw o, g dzie  
tu ż  p rzy  płocie  b y ła  w ą sk a  k ła d k a , p rzez  k tó rą  z w y k le  
p rzech o d z ili ro b o tn icy , p ra c u ją c y  w  ogrodzie . R ów  w  le -  
cie  b y ł p raw ie  zaw sze su ch y , lecz  w  p o c z ą tk a ch  w io sny , 
g d y  s ta ja ły  obfite  śn ieg i, n a  d n ie  row u by ło  g rz ę z k ie  
b ło to , a po w ie rzch u  b ło ta  p ły n ę ła  w oda, u ch o d ząca  do s ta ­
w u  n a  podw órzu .
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G d y  d z iew czy n k i p rzj7szły  do k ła d k i , Ja d w is ia  
rzek ła :

—  P a trz , ty le  w o d y  w  row ie. J a  się bo ję, p ó jd źm y  
lep ie j p rzez  m ostek .

— N a  m o stk u  n as  ze dw oru  zobaczą. N ie  bój się , 
z am k n ij oczy, daj m i rąck ę , ja  cię p sep ro w ad zę  — o d p o ­
w ied z ia ła  Zosia.

Ja d w is ia  u s łu c h a ła  sio stry , ch w y c iła  j ą  m ocno  za 
rę k ę  i z d rżen iem  w s tą p iła  n a  deskę .

P o su w a ły  się zw olna, po m a le ń k u , po m a le ń k a . J a ­
d w isia  co raz w ięcej d rża ła .

— N ie  bój się —  m ó w iła  Z osia — je s te ś m y  ju ż  n a  
ś rodku .

L ecz  w  te j  chw ili d e sk a  się zach w ia ła , Z osia  się z lę ­
k ła , sp o jrza ła  n a  dół, a zobaczy w szy  rów  g łęb o k i z w odą 
n a  dn ie , k rz y k n ę ła  p rzeraź liw ie , s tra c iła  ró w n o w ag ę  
i sp ad ła  z k ład k i, p o c iąg n ąw szy  za sobą s io strę ... S zczę­
śc iem , że w o d a  n ie  b y ła  g łęb o k a , i że J a d w is ia  b y ła  ro z ­
tro p n ą , p rz y to m n ą  d z iew czy n k ą .

Z e rw a ła  się n a  nogi, a  ch o ć  g rz ę z ła  w  b łocie, p o d ­
n io sła  co żyw o Z osię, k rzy czącą  w  n iebog łosy .

— C icho, c icho , n ie  p łacz  — m ów iła  Ja d w is ia , tu lą c  
s io strę . N ie  u to p im y  się, w y jd z ie m y  z row u, c h w y ta j się 
k rzak ó w .

I w y d o b y w szy  się z tru d n o śc ią  z błota, po ś lisk ie j, 
m o k re j z iem i, zaczęła  się d rap ać  w g ó rę , c h w y ta ją c  g a łą ­
z e k  bzu.

L ecz  ile  razy  b y ła  ju ż  p raw ie  n a  b rzeg u  row u, ty le  
razy  Z osia , n ie  m a ją c  d osyć  s iły  do d ra p a n ia  się sam a  
w  g ó rę , c h w y ta ła  J a d w is ię  za  su k ie n k ę  i w c ią g a ła  j ą  w ła ­
sn y m  c ięża rem  n apo  w ró t do w ody . J a d w is ia  zm ęczona, 
d rż ą c a  z z im n a , z a p rz e s ta ła  n a re sz c ie  p ró ż n y c h  w y siłków  
i g ło śn y m  p łaczem  z aw tó ro w a ła  m łodszej sio strzyczce , 
k tó ra  ję c z a ła  bo leśn ie  i z b lad e j s ta ła  się z ie lono -siną .

— J u ż  m y tu  się zatop im y! M am o! m am o! nianiu! 
K o tu lsk i! ra tu jc ie ! — w ołały  b ied n e  dzieci.

L ecz  i m a m a  i M icha łow a i K o tu lsk i by li daleko . 
N ik t n ie  s ły sza ł p łaczu  i j ę k u  d z iew czy n ek , ta k  srodze  
u k a ra n y c h  za n ieposłu szeń stw o ...

— T a k  m i zim no, ta k  m i zim no! o je j, je j!  — p ła k a ­
ła  Z osia.

— C zem u śm y  m am y n ie  słucha ły ! O B oże, Boże! — 
ję c z a ła  Ja d w is ia .

— U u , uu , uu! —  k rzycza ły  ża ło śn ie  obie.
O koło k ład k i w p a rk a n ie  b y ła  fu r tk a  n a  d ro g ę , p ro ­

w ad zącą  w  pole.
P a n  W ardgsk i w raca ł z pod  lasu , g d z ie  d n ia  te g o  

siano g ro ch .
b p o d z iew a jąc  się, że k siąd z  n iezad łu g o  p rzy jed z ie  

św ięcić , o jc iec  d z iew czy n ek  d la  sk ró c e n ia  d ro g i p o s ta n o ­
w ił w rócić  p rzez  og ród , a b y  p ręd ze j b y ć  w  dom u. Je sz c z e  
za  p a rk a n e m  u s ły sz a ł p łacz  w  row ie. J a k ż e  się zdziw ił 
i p rzestraszy ł, g d y , s ta n ą w sz y  p rzy  k ła d c e , sp o s trz e g ł 
w row ie  sw o je  có reczk i.

—  N a Boga! dzieci! — zaw o ła ł z trw o g ą  i rozpaczą, 
w sk a k u ją c  w  rów.

D ziew czynk i, zo b aczy w szy  o jca , ze s tra c h u  i radośc i 
n ic  n ie  m o g ły  m ów ić, ty lk o  p łak a ły  je sz c z e  g ło śn ie j. P a n  
W a rd ę sk i av m g n ie n iu  o k a  w yn iósł obie z row u, w ziął n a  
rę c e  i szy b k im  k ro k iem  p o d ąży ł do dom u, a w oda i b ło to  
la ły  się n a  n ieg o  z o dzieży  dzieci.

Co się działo  w e dw orze, g d y  zobaczono  d z iew czy n ­
ki, te g o  n ik t op isać n ie  zdoła.

P a n i W a rd ę s k a  u s taw iła  w ła śn ie  św ięcone , a obok  
dużego  s to łu  p rzy g o to w a ła  m a leń k i, o so b n y  s to lik  d la  
d z iew czy n ek  (by ła  to  ow a zap o w ied z ian a  n ie sp o d z ian k a), 
g d y  w tem  zobaczy ła  p rzez  ok n o  m ęża  z dziećm i. J a k ż e  
się s tra szn ie  z lęk ła  n a  te n  w idok! J a k  k rz y k n ę ła  bo leśn ie!

W y b ie g ła  p rzed  dom  p raw ie  n iep rzy to m n a . M yślała , 
że ju ż  je j  ob ie  có reczk i n ie  ży ją , bo ze w s ty d u , s tra c h u  
i z im n a  p o c h y liły  g łó w k i n a  ra m io n a  ojca.

O! ja k ż e  b y ła  szczęśliw a, g d y  się dow iedziała^ że
żyją-

M icha łow a z rad o śc i sk ła d a ła  też rę c e  do B oga, 
a w szy scy  w dom u zap o m n ie li o św ięconem  i k a ż d y  r a ­
dził, coby  dać  dz iec iom , ab y  j e  u c h ro n ić  od cho roby .

P o sp ie szn ie  zd ję to  z d z iew czy n ek  m o k re , ob łocone  
rzeczy , w y k ąp an o , po łożono do łó ż k a  i d ano  g o rące j h e r ­
b a ty . Z asn ę ły  też  n ieb aw em .

P o  k ilk u  g o d z in a c h  Ja d w is ia  ob u d z iła  się i czu ła  się 
zu p e łn ie  zd row ą, a le  b ie d n a  Z osia  d o s ta ła  g o rą c z k i i od ­
ch o ro w a ła  s tra szn ie  w y p raw ę  n a  rzodk iew k i.

O b aw ian o  się d łu g o  o j e j  życie .
N ie  w id z ia ła  w ca le  rzo d k iew ek , k tó re  n a z a ju trz  p rz y ­

n iósł K o tu lsk i do śn ia d a n ia , n ie  w id z ia ła  n a w e t s to lik a  
z w ła sn em  św ięconem .

Oj, sm u tn e , b ard zo  sm u tn e  b y ły  św ię ta  w w ład y sła - 
w ow sk im  dw orze! P a ń s tw o  W a rd ę sc y  s ied z ie li dzień  
i noc  p rzy  łó żeczk u  Zosi; p oczćiw ej M icha łow ej od w ie l­
k ieg o  p łaczu  oczy  p o p u ch ły , a  w szyscy in n i d o m o w n icy  
chodzili c icho  n a  p a lc a c h , m ów ili pó łg łosem , je d li  n a w e t 
bez o ch o ty , p o d z ie la ją c  c iężk ie  z m a rtw ie n ie  p a ń s tw a  i ża ­
łu ją c  b ied n e j Z osi.

W ró b le  ty lk o  n a  k a sz ta n a c h  k rz y c z a ły  ró w n ie  g ło śno  
ja k  p rzed tem , a J a d w is i się zdaw ało , że one  św ieg o cą  bez 
końca: „D zieci, dzieci, s łu c h a jc ie  zaw sze  s ta rsz y c h !”
I  b ie d n a  d z iew czy n k a, b aw iąc  się sa m a  w  og rodz ie , w zd y ­
c h a ła  często , a łzy  w ie lk ie  i g ęste  sp ły w a ły  z m o d ry c h  
ocząt. W  w ie lk im  swoim sm u tk u  z ap o m n ia ła  n a w e t o u k o ­
c h a n y c h  la lk a c h  i u lu b io n y ch  p io sen k ach .

Z a śp ie w a ła  sob ie  znow u d op iero  w te d y , k ied y  Z osia  
b le d z iu tk a  i s łab a  je sz c z e , p ie rw szy  raz p o d n io s ła  się z łó ­
żeczka.

H O M O N 1 M .

W  trzech głoskach mieszczę dw a znaczenia, 
Dziwnie się postać m oja zmienia,
E az p łynę chyżo i wspaniale,
Do m orza niosę bystre  fale,
P o  drodze m ijam ludne grody,
I różne widzę tam  narody.
Albo mam znowu czte ry  nogi,
Obrosłą skórę, piękne rogi, ,
G orących krajów  też nie lubię,
Z pod śniegu drobny porost skubię.
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ŁAMIGŁÓWKA KROPKOWANA.
od N iezabudki dla kochanych rodziców.

K t . cz . n d , b rz  . 1 , m . s . ł ,
B I . źj: . ;n . sw , m z s . rc  . m . 1 . śe
T  . m . s . . w . . n  . k . p l . c . . m . 1 .
W sp . ran . . ń . wdz czn . j 1 . dzk  . śc

ARYTMOGRYF.
Szczęsna dla Jaskółki.

1) 11 , 5, 7, 8, 13, 20, 7, 13, 16. P rz y rz ą d  pow iększający.
2 ) 5, 7, 2, 3. Dopływ rzek i Bohu.
3) 4, 1, 18, 6, 13, 12. W yspa na oceanie Indyjskim .
4 )  7, 3, 8. 3, 17. W aga drogich kam ieni.
5) 5, 15, 3, 9, 1, 6, 6, 3. W yspa z arch. Salom ona.
6 ) 1, 21, 2 , 3, 8, 21. Im ię męzkie,
7 ) 2 , 3, 6 , 7, 5, 8, 14, 1. Boginie germ ańskie.
8 )  5 , 10, 6, 3, 12. M iasto w Morawii.
9) 4, 14, 8 , 19, 20 . K ról Persów.

10) 15, 3, 8, 3, 15. P rzysłów ek  czasu

Z astąpić liczby literam i, aby początkow e utw orzy ły  nazw i­
sko poety, a końcowe ty tu ł jego utw oru .

R B B U S I K
przez Puszczyka z Pilawy.

oda oda oda ie ie ie ie

C l oda c h a  1, oda brze ie g i r ie

oda oda oda ie ie ie ie

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  14. 

S za ra d y : O g i e ń .

L o j i o g r y f u :

1) P anam a. 2 ) R inaldini. 3) Indye. 4 ) M ekka. 5 ) A dm irał. 
6) A glae. 7 ) Pegaz. 8 ) Róża. 9) Ispahan . 10) L im a. 11) Is landya. 
12 ) Sokrates.

P rim a ap rilis .

Łamigłówki geograficznej:

0 D N K D p L E L
P a 0 0 u a i g 0
A 11 t W e r P i a
W i e a i* m s P r
A a ć 1 0 a k t a

a tu : D 0 n
0 n a
n a s

Skrzynka do listów.
Krakowiance. P rzeg ląd  Pedagogiczny pom ieszcza w do­

datku  książkowym : W y k ła d y  naukow e d la  sam ouków , k tó re  i od­
dzielnie nabyw ać m ożna. Radzim y przeto  porozum ieć się z re- 
dakcyą tego pisma, mieszczącą się przy  ulicy Ilo rtensya  N r. 2. Co 
do innych podręczników , najw łaściw szem i będą następu jące: B ara­
nieckiego: K rótka ary tm etyka część I i I I  d la wyżej posuniętych. 
A lgebra początkow a T odhunter, tłom . Kwietniewskiego. G eom etrya 
Faifo fera  tłom. Kwietniewskiego. Chemia, Zuatowicza. Zoologia Nus- 
haum a, albo W rześniowskiego. H istorya powszechna K orzona albo 
Zakrzew skiego. G ram atyka Kryńskiego. H istorya lite ra tu ry  Go- 
stom skiego albo Spasowicza. Styl w yrabia się ćwiczeniami piśraien- 
nerm, oraz czytaniem  dzieł znakom itych pisarzy. Nie w ystarcza 
to  jednak jeszcze żeby zostać au to rką , bo do tego trzeb a  w rodzo­
nego ta len tu . Silną wolę wyrobić można przez  czynienie dobrych  
postanow ień i usiłowanie w ytrw ania w nich. C rem otartari je s t to  
winian potażu  , pow stający p rzy  fab rykacy i w in a , w form ie 
osiadającego na dnie osadu.

Za ciekawe listy  dziękujem y Aleksandrowi W., czytaliśm y je 
z równem zajęciem jak  i poprzednie, i zdaje  nam się te raz , że j e ­
steśm y ju ż  sta rzy  znajom i, żałujem y ty lko , że p rze jeżdżając  przez 
W arszaw ę nie w stąpił do R edakcji, bylibyśm y szczerze radzi z po­
znan ia  osobiście ta k  miłego korespoudeuta. Szaradę p rzejrzym y 
i życzymy by ja k  najweselej spędził czas pobytu w rodzinnych stro ­
nach.

Klitlici G. Ż ądane dodatki posiano, nie należy nam się za nie 
żadna dopłata. Tęż sam ą odpowiedź przesyłam y Mieczysławowi B. 
na uprzejm y jego liścik

K siążeczek zaw ierających pow inszow ania w ierszowane je s t 
k ilka , chetnie ci jednę  z nich Maniusill C. wysiać możemy. W  książ­
ce Hofmanowej Jan  z Czarnolasu je s t cały rozdział poświęcony 
opisowi ubiorów ówczesnych, może to wara posłuży i poda ja k i d o ­
b ry  pomysł.

Józiowi i Elżlini B. Pierw szą część zabaw ek z pap ieru  Cioci 
Połci z roku zeszłego dostać m ożna za przesy łką  30 kop.

Helence L. i je j braciszkow i w im ieniu biednych dzieci ze 
Szpitalika dziękujem y za przysłane kajety  z obrazkam i.

Dobre rozw iązania przysłali: Orzeł, Gwiazdeczka z Zagórzan, 
Mania B. i Jąś W.

Ż ałuję cię bardzo  b iedna Tlirkawko, że ta k  p rzy k ra  okolicz­
ność, ja k  choroba, w strzym ała cię w dobrym  zam iarze napisania 
do mnie. Ale dzięki Bogu, że pow róciłaś ju ż  do zdrow ia, i że nie 
będziesz m iała nadał p rzeszkód , by się czasam i odezwać do mnie. 
Pism o twoje ładne, czyste i czytelne; jako  jedenasto letn ia  panienka, 
możesz przysłać p róbę swego pisania na konkurs, nie ub iegając się 
jednak  o nagrodę.

Pszeniczce sandomierskiej w dzięczną jestem  za serdeczne 
w yrazy. Składka na  cel o jak i zapytu jesz, zb ieraną nie będzie. 
Szkoda, że nie przysłałaś s w o j e j  łam igłówki, lepiej od ciebie m o­
glibyśm y osądzić o jej w artości.

Zaginiony num er posłać ci możemy Stokrotko MatwiejkOWSka,  
szczególniej, gdy prosisz tak  uprzejem ie Dlaczego przecież od tak  
daw na nie odzyw ałaś się, nie donosiłaś ja k  ci idą nauki i co p o ra ­
biasz? J a  lepszą byłam  i starałam  się dowiedzieć, co słychać u cie­
bie. N iestety , nie bardzo pocieszające doszły mnie wieści i zasm u­
ciły bardzo, bo podobno i lekcye pozostaw iają wiele do życzenia 
i uporek  otaczającym  daje  się we znaki, a za w yrządzoną kom uś 
przykrość, naw et przeprosić nie chcesz. Czy to  być może, w ierzyć 
tem u nie chcę i mam nadzieję, że mi w krótce doniesiesz albo g za­
szłej pomyłce, albo też o popraw ie. Każdy zawinić może, lecz p o ­
winien wszelkich sił dokładać do pracy nad sobą i do popraw y. Na 
listy  tow arzyszki tw ojej Antosi z chęcią odpisywać będę. Ale 
przedew szystkiem  oczekuję te raz  odpowiedzi, k tóraby  mnie pocie­
szyła, a nie w ątpię, że j ą  w krótce o trzym am , bo serduszko masz 
dobre i nie zechcesz zasm ucać życzliwej ci.

Jaskółki.
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